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SKODA dnia 24 Sierpnia 1831 roku  ogodz. 8 rano,
U rzą d  M u n ic y p a ln y  M ia s ta  S to łecznego  

W a rsza w y .
P o s t a n o w i e n i e  R z ą d u  N a r o d o w e g o  p o d  d n i e m  9  

h .  m .  do  l i c z b y  8 6 3 0  w y d a n e ,  o b e j m u j ą c e  d o d a t k o w ą  
o r g a n i z a c j ą  S t r a ż y  O g n i o w e j  w S t o l i c y  w c z a s i e  o b l ę ­
ż e n i a  , p o d a j e  do  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .

R Z A D  N A R O D O W Y .
C h c ą c  z a b e z p i e c z y ć  M i a s t o  W a r s z a w ę  o d  p o ż a r ó w  

w - c z a s i e  o b l ę ż e n i a  p r z e z  s p i e s z n y  i s t o s o w n y  r a t u ­
n e k ,  s t a n o w i s i ę  co  n a s t ę p u j e :

A l t .  1.  S t r a ż  O g n i o w a  w S t o l i c y  u o r g a n i z o w a n a  
s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  p r z e z  K o m i s s j ą  R z ą d o w ą  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c j i  p o d  d n i e m  17 L u t e g o  
t .  r .  w y d a n y c h ,  p r z e c h o d z i  p o d  Z a r z ą d  i r o z k a z y  
K o m e n d a n t a  w t j m  c e l u  w y z n a c z o n e g o  i f o r m o w a ć  
b ę d z i e  k o r p u s  P o m p j e r ó w .

A r t .  2.  D l a  z a p e w n i e n i a  a b y p o s ł u g a  d a w a ł a  n a l e -  
ży t ą  r ę k o j m i ą  w c z a s i e  p o t r z e b y ,  a m i a n o w i c i e  o b l ę ­
ż e n i a  S t o l i c y ,  b ę d ą  u s t a n o w i e n i  w k a ż d y m  C y r k u l e  
m i a s t a  K a p i t a n o w i e  P o m p j e r ó w , k t ó r y c h  d o w ó d z c a  

d o  z a n o t n i n o w a n i a  p r z e d s t a w i .
A r t .  3.  C y r k u ł  k a ż d y  p o d z i e l o n y  b ę d z i e  n a  1 w y -  

d z i a ł y  z o s t a j ą c a  p o d  z a r z ą d z e n i e m  s z c z e g ó l n y c h  o f i ­
c e r ó w ,  p o d  k t ó r y c h  r o z k a z a m i  z o s t a w a ć  b ę d ą  D w u -  
d z i e s t n i c y  i l u d z i e  d o  k o r p u s u  P o m p j e r ó w  n a l e ż ą c y .

A r t .  4 .  K o m e n d a n t a  K a p i t a n ó w  P o m p j e r ó w  i o f i ­
c e r ó w  d o  w y d z i a ł ó w  p o  C y r k u ł a c h  w y z n a c z o n y c h ,  
R z ą d  n a  p r z e d s t a w i e n i e  K o m i s s j i  R z ą d o w e j  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c j i  m i a n o w a ć  b ę d z i e .

A r t .  5 .  W  k a ż d y m  w y d z i a l e  s t a ć  p o w i n n y  w c z a s i e  
o b l ę ż e n i a  d n i e m  i n o c ą  d w a  w o z y  p o  p a r ę  k o n i  z b e ­
c z k a m i  w o d ą  n a p e ł n i o n e m i , z s t ą g w i a m i  i s i k a w k a  
k o m p l e t n a  z z a p r z ę g i e m ,  p r z y  k t ó r e j  c i ą g l e  s p r y c -  
m a j s l e r  i p o m o c n i k  z n a j d o w a ć  s i ę  p o w i n i e n .

• A r t .  6 .  U r z ą d  M u n i c y p a l n y  z a o p a t r z y  w s t o s o w n ą  
l i c z b ę  s p r y ę m a j s t r ó w  i p o m o c n i k ó w  p ł a t n y c h .

A r t .  7 .  W  k a ż d y m  w y d z i a l e  b ę d z i e  n a  s t r a ż y  c o ­
d z i e n n i e  a t o  d n i e m  i n o c ą  j e d e n  c z ł o w i e k  z e  s t r a ż y  

b e z p i e c z e ń s t w a  p r z y  w o z a c h  i s i k a w c e ,  a w  c z a s i e  
o b l ę ż e n i a  d r u g i  d o  p a t r o l o w a n i a  z g r z e c h o t k ą .

A r t .  8 .  K a p i t a n  c z u w a ć  b ę d z i e  n a d  w s z y s l k i e m  co 
s i ę  d o t y c z ę  s ł u ż b y  w  c a ł y m  C y r k u l e ,  p o d  j e g o  k o ­
m e n d ą  z o s t a w a ć  b ę d ą  d e k  o f i c e r ó w  n i ż s z y c h ,  k t ó r y m  
s t o s o w n ą  l i c z b ę  D w u d z i c s t n i k ó w  o d d a . —  R a p p o r t a  
z d a w a ć  b ę d ą  c o d z i e ń  K o m e n d a n t o w i .

A r t .  9 .  K a ż d y  o f i c e r  w wy d z i a l e  u s t a n o w i o n y ,  m i e ć  
b ę d z i e  n a d z ó r  n a d  l u d ź m i  d o  s t r a ż y  o g n i o w e j  w j e g o  
r e w i r z e  n a l e ż ą c y m i  i u t r z y m y w a ć  b ę d z i e  k o n t r o l l ę  
t y c h  l u d z i ,  j a k o  t e ż  n a r z ę d z i  o g n i o w y c h .  —  K a ż d y
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D w ud z i e s tn i k  zaś mieć  będz i e  20 ludzi p o d  swoją nie O jc z y z n y ?  M a ż / i c h  być  p r zezn acz en i em nier 
k o m e n d a  us t ann ie  man ew row ać  na lęwo i n a p r a w o ,  dać zalać

Ar t .  10. Na p r zypadek  ognia w k tó r y m  C y rk u l e  c a ł y  k r a j  n iep rzy jac ie lowi ,  a po t em się ocalić choć-  
wszyscy dwudzies lnicy  z każdego  wydz ia łu  s taną  bez  by  p r ze z  kap i t u l ac j a  kończącą  sig na z łożen iu  b ro n i  
zw łok i  zbiorą  ludzi swego r e w i r u  i pośp i eszą  z ni- dla ocalenia O jczyzny?  Powiedzmy racze j ,  j ak  jest
m i  na tychmias t  do of icera , k t ó r y  z nimi  uda  sic na 
miejs ce  p o ż a r u , — Toż  samo uczynić  winna s ł użba 
z C y rk u łó w  p r z y l e g ły c h  t em u  C y r k u ło w i ,  gdzie śig 
•wszczął p o ż a r . —  S łu żb a  zaś w C y rk u ł a ch  dalszych 
z e b r a ć  sie powinna  , l ecz  czekać  mar na od eb ra n i e  
r o z k a z u ,  czyli  ma  p r z y by ć  na r a t u n e k  lub nie. -a-  

czasie zaś ogólnego attak-u,  ca ła  sl ozba p o m p j e r -  
ska  w swoich s tanowi skach zeb rać s ig  powinna-

Ar t .  11. Urząd Mun icypa lny  zarządzi  bezwłoczn i e  
r ew iz j ą  wszelki ch  na rzędz i  og n i ow yc h ,  tak s k a r b o ­
wych j ako i p rywa tnych  po domach  p rzez  In t e nd en t a  
m ag a z y nu  k a r ,  i zapewni  dos t a teczną  l iczbg wozów, 
ko n i  , s i k a w e k ,  a zepsute  nar zędz i a  każe  natychmias t  
nap rawić  za zg ło szen i em sig k o m e nd an t a .

Ar t .  12. I n t e n d e n t  magazynu  k a r , c z u w a c  ma n ad  
d ob ry m  s t an em narzędzi  ogn iowych  pod  nadz o re m 
k o m e nd an t a .

( Dokończen i e  n as t ą p i . )

A r y s t o k r a c j a  H  ujskowa.
A .  n. W wojsku naszem pomiędzy Off i cerami  wyż­

szego stopnia  zwłaszcza  na l eżącemi  do g łównego 
s z t a b u ,  k tó r y  u fo rmowany  zost ał  p r zez  J en e r a ł a  
S k rz yn ec k i e g o  daje  sig spos trzegać  szczególniejszy 
rodzaj  a ry s tokracy i .  N iektór zy Panowie  sztabowi 
p r zy p i su i ą  sobie  i wo jsku więcej n iżby na leżało .  
Utrzy muią oni ,  że wojsko nasze  jes t  g ł ó w n y m i  i s to­
t ny m żywio łem albo raczej  p i e rwia s tk i em,  k tó r ego  
u t r z ym an ie  i ocalenie jes t  j e d y n y m  warunk i em zba ­
wien ia  Narodu .  Z t ąd  więc u sp rawied l iw ia j ą  wszy­
s tk ie  p lany J e n e r a ł a  S k rz y n e c k i e g o ,  k t ó ry  po b i ­
tw ie  Ost ro ł ęck i e j  z aczął  szczególniej  oszczędzać swój 
sztab i wojsko,  t r zyma iąc  ie zawsze w pewnej  i zna­
cznej  od leg łośc i  od n ieprzyjac i e la ,  i nigdzie nie n a ­
r ażaj ąc  na widoczne  n iebezpieczeństwo,  a w d łuszych  
nawe t  pochodach  i odwrotach zawsze umyślni e lub 
p r zyp adk ow o  rozmja ł  sig z wojski em nicprzy i ac i e l -  
sk i em,  aby  jedna k rop l a  k rw i  żo łni erza  Polskiego 
da rm o  prze l ana  nie c iężyła  na j e go  sumnien iu .  P o ­
bożny  W ó d z  jeżel i  tylko szczerze  tak myśli i ut rzy-  
mu ie ,  bardzo g rubo sig myli ,  i samochcąc może nie 
bez  zamiaru  swoich na jzaufańszych powierników 
w g ruby  b ł ą d  w p rowadz i ł .  Je s t że to  poy lnowa.c wy­
sokie p rzeznaczen ie  s t arego żo łn i e r z a  lub o byw a te ­
la stającego zb ro jn i e  w żołn i e r sk i e  szeregi  w ob ro -

w samej  istocie,  że nasz żo łn i e r z  i Obywatel  wstępu-  
iący w żo łn i e r s k i e  s ze r eg i  na to j edyn i e  są p r z ez n a ­
czeni ,  aby walczyli  do os t atni ej  k rop l i  k r w i  w o b r o ­
nie  p r aw  i swobód od radza j ące j  sig Ojczyzny że h a ­
s ł e m  ca ł e go  wojska naszego zacząwszy od p ros tego 
żo łn i e r za  aż do Nacze lnego  W o d z a ,  być  powinno 
, , zwyciężyć lub  zg inąć“

W na jp i ękni e j s zych czasach naszej  kwi tnące j  c a łe j  
i n iepod l eg ł e j  Polski ,  za pokazan i em sig gdz i eko l ­
wiek  na jej  g rani cach  t a t arów lub i nnych  n i ep r zy ­
j ac ió ł ,  sz l achta  skwapl iwie i ochoczo r zuca j ąca się 
na koń sp rawied l iwie  mogła  by ł a  uważać s iebie  za 
g łówny  i i s to tny p ie rwias t ek  i żywioł  n a r od u ,  bo 
w samej  istocie by ł a  n a ro d em ,  bo w niej  i s t raż 
prawo,  i ob ron ę  k r a j  zna jdowa ł .  J e d n a k  ta zacna 
szlachta Pol ska,  co d ługo  wy łącza ł a  żydów włości an  
a nawet  i mieszczanów od  zaszcytu b ron i eni a  Ojczy-  
zny n igdy l ak  nie u t r zy my w a ła ,  jak nasi dzis iejsi  
a r y s t rok rac i  wojskowi ,  że j e dyn i e  od jej ocalenia lo­
sy Ojczyzny za leżą , ,  owszem nic py t a ł a  się n igdy
0 l i c zbę ,  szab lą  l iczyła  n i e p rzy j ac ió ł  roty.  Ta k ąż  
sa rna ,  j ak  owi dumni  ob rońcy  p raw , swobód i g r a ­
nic  ojczystych , prze j ęc i  są myśl ą  nasi bracia  z L i ­
twy , Ż m u d z i , W o ł y n i a ,  Podol a  i U k ra iny  p rzybyl i  
tu walczyć w naszych s ze r egach .  Nie byl i  oni
1 nie b ę d ą  n igdy  za z w ło k ą ,  za m an ew ro w a­
n i em be zu ży t ecz ne in , za wdawaniem się w p isma i 
u k ł a d y ,  ale zawsze są i b ęd ą  za walką na zabój 
z wrogiem , zawsze gotow i w p ie rwszym boju zg inąć ,  
by l e  t ylko ocala ła  O jczy zna ,  albo nawe t  po ledz na 
g rob i e  Ojczyzny , . n ie  pomni  na swoje ż o n y ,  dz iatki  
i c ałe  mieni e  zostawione na ł u p  s rog i emu  n i e p r z y ­
jacielowi .  Tak imż e  s amym gore j e z a p a ł e m  nasze 
wojsko chciwe boju , do ostatka już zn iec i erpl iwio­
ne ty 1 o ty g o d n i o w ą wcale n ie  wo je nną  z w ł o k ą ,  i 
śm ia ło  można p ow ied z i e ć ,  ca łe  wojsko oprócz  na j ­
zaciętszych s t r on n ikó w i potakiwaczów Jen .  S k rz y ­
n eck i e go ,  k tór zy  u łudzen i  widokami  p r zez  n iego 
im  nasuwane in i ,  równie  j a k  o n ,  s iebie może w ię ­
cej mają na względzie niżeli O jczyznę ,  i w os tatniem 
jej  n iebezpi eczeńs twie  oswojen i  j edyn i e  myś l ą  oca­
leniu v o ocaleniu oraz swoich szlit  b ł yszczących,  
swoich lewych p r zepasek  i prawdziwie  hono rowych 
znaków zbyt  ł atwo o t r z y ma n yc h .  Tacy  posi adając  i 
p rzypi sując  sobie więcej niżel i  z a s ł u ży l i ,  p róż no -
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ścią i duiną  p r zedw cze śn i e  n a d ę c i ,  s ł uszn ie  a r y ­
s t ok ra tów  w o j skowych  zysku j ą  nazwisko.  T ac y ,  d o ­
p ó k i  m o g ą ,  p su j ą  ducha  w w o j s k u , ćmią  i g m a ­
twają  na j zd rowsze  s ą d y ,  wykrzywia j ą  na jpros ts ze  
wyobrażeni a .  Oni to n iewątpl iwie  w b ł ą d  wprowa­
d z i l i ,  i i iezwałczonego w bojach  boha t e r a  H e n r y k a  
D e m b i ń s k i e g o ,  Se za r az  p rzy  p i e rws zym  ws tępi e  
na  u r ząd  wy s t ąp i ł  z t ak ą j n i e sp rawied l iwośc i ą  wzg lę ­
dem obywate la  p r a w e go  p a t r j o t y , a z tak g ło śna  
o b ro ną  czy na w e t  p o c h w a łą  J e n e r a ł a ,  j uż  dawno 
nie  maj ącego  za so bą  g ło su  opinj i .  Tenż e  b o ha t e r  
H e n r y k  D e m b iń s k i  p rzez  samegoż  J en .  S k r z y n e ­
cki ego i pou fańców j ego w c i ą gn i ony ,  stanąwszy 
w obozie  pod Bol imowem j a ko  mianowany od depu-  
tacj i  se jmowe  j Zas t ępcą  Nacze lnego W o d z a , n iezr ę ­
cznie  i n a j b ł ę d n i e j ,  powiedzieć  m o ż n a ,  wys tąpi ł  
z pochwa łami  J e n .  S k r zyn eck i e go  i z o świadczeni a­
m i , że  w jeg-o ś lady będz i e  wstępował .  Lep i e j  on 
m ó g ł  b y ł  o twa rc i e ,  n ie  w obliczu Wojska ,  ale na 
s t r oni e  powiedz i eć  uchy lonemu  od naczelnic twa 
Sk rz yn ec k i e m u .  „ C h c i a ł e ś  być  na szym Fab iu szem,  
zbawcą  Ojczyzny  , czomużeś  twoją zwłoką  i m a n e ­
wrami  nie odc i ągną ł  moski ewski ego  Anibala  za Bug 
i  nie zwróc i ł  ku  D n i ep ro w i  i D ź w i n i e , ale raczej  
dozwo li ł eś  mu  bez  najmniejszej  p r z e szkody  i oporu  
p rze j ść  W i s ł ę  i p r aw ie  podprowadz i ł e ś  go i ws ka ­
za łe ś  mu  na jmocn ie j sze  s tanowisko w okolicach Ł o ­
wicza.  A jeżel i  n igdzie  n ie  m og łe ś  Paszkiewiczowi 
nas t ręczyć  Stol icy uc iech i r o s k o sz y ,  w k tór ę jby  
j ak  s' tary Anniba l  w Kapu i  ognuśn i a ł  ze swojem 
w o j sk i e m,  t r z eba  by ło  bić się z n im na ś m i e r ć ,  bić 
się'  do u p a d ł e g o ,  w tenczasbym i w na jgor szym r azi e 
r zu c i ł  się chę tn i e  za twoim p rz y k ł a d e m  , szukaj ąc  
ch lubne j  śmier c i  za Ojczyznę.  Ale k i edy  od bi twy 
Os t ro łęck ie j  j ak b y  szuka j ąc  j ed yn i e  twego w ła sne ­
go ocalenia  i s k ł ada j ąc  się zawsze t e rn ,  że nie chcesz 
wojska na r ażać  , p r aw ie  umyś lni e  un ika ł e ś  boju , i 
p r zez  to nar az i łe ś  samochcąc d rugą  po łowę  kr a ju  
na  najście  n i ep rzy jaci e l a  i zbl i ży ł eś  zagrożeni e  na ­
szej  Stol icy s t raszny in nap a de m n i eprzyjac i e l skim 
lub  może s t raszni e jszym g ł o d e m ,  wyn i jdź  z obozu,  
i up rowadź  za sobą wszystkich twoich s t r onników i 
potak iwaczy  , niecha j  z ł ego  ducha po wojsku nie 
s ze r zą .11

N o ta  p o d a n a  D w o ro w i B erlińsk iem u  p r ze z  Mitii.- 
Stra S p ra w  Z a g ran icznych  K ró lestw a  P o lsk iego , 
w  przedm iocie  po stęp o w a n ia  tegoż D w o ru  w z g lę ­

dem Polski.
( D o k o ń c z e n i e . )

Już  w początku Maja P rusacy  postaw'ili most  w Jo- 
l ianisbui  gu na Pyszne j  , p r zez  k tóry  ciągle t r an sp o r -

t a  mąki  p r z echodz i ł y  ; a g łówny  p od ra d  b y ł  w Nej -  
d enb u rg u . '

Do To run i a  p r z ys ł a no  W i s ł ą  dla Rossyjan w po.  
czątku Czerwca  cz t e rdz i eśc i  be r l i n e k  różnej  żywności ,  
j ako  t o :  sucha ró w,  kaszy,  pekef l ej s zy .

P rzy  g rani cy  od Myszyńca L a u d ra t  ze W s i  Bork 
sam l i w e r u nk i c m  t r u dn i ł  się.

Do D łu towa  w bl iskości  Kolna dos t awia ł  żywność  
jaki ś  J e n e r a ł  P ru s k i .

W pi erwszych  dniach  Cze rwca  p r z yb y ł o  do f o r t u n a  
k i l ka se t  mosk iewsk i ch  powózek z Off iceramr i ż o ł ­
n ierzami  tegoż wo jska ,  na k tó r e  zabie ra ł  i żywność 
i ammtinie j ą  , i te ku Mławie  wywieźli .  v

Robiono-w t a m t y c h  s t r onac h  m u n d u r y  dla wojska  
Rossyj skiego.  D o ' E lb l a g a  l iwe ra n t  Rossyjski  s p r o ­
wadził  dla Rosian 80,000 k o rc y  o w s a ,  k tór e  p r z e ­
wiezione zos t a ły  na furach do N iborga  , Dz i a łd ow a  
i l . i t ybu rga .  Na siano zaś R o s s y j an i e w  P rusach  ca­
ł e  ł ą k i  z akupują .  I t ak na Księżym Dwor ze ,  blisko 
Dz i a łdowa  Je u p i 1 i ł ą k ę  za 3000 z ip .

Dla u ła twienia  p r ze p ra wy  Rossyj anom w ich o p e ­
r ac j ach  wb jennych ,  Rząd  P ruski  dozwala w rozujrch 
miejs cach zwozić drzewo na mos ty ,  i te s tawiać,  mia- 
nowicie  na D rw en c y -

/ )  Dosz ły  nadto Rządu  Pol sk i ego zki lku miejsc  
w iadomośc i ,  od naocznych świadków powz ię t e ,  Że 
do To run i a  przywieziono r a nn ych  pod Os t r o ł ę ką  
p ru s k i c h  żo łn i e r zy ,  k tór zy  ze ska rbu  hossyjski ego 
po o r .  15 na dzień doda tku  do Żołdu swego dos t a ­
wali; w szczegół ilości zaś,  że ar t yl le rya  P rus ka  w b i t ­
wie pod Os t ro ł ęką  czynną  by ła .

g)  Około  10 Czerwca s t raż n a d g ra n i c zn a ' P ru sk a  
poważyła  sio w punkc i e  Plesny,  zaraz za fo l wa rk i em 
na g runci e  wsi P o l s k i e j  W ęg łow ic e  , postawić czato­
w n i a ,  z k tór e j  napaści  r óżne  i zabory w inw en ta ­
rzach  naszyc h mieszkańców,  p o p e łn i ł a .  Jes t  to k rok  
gwa ł tu  i zuchwałości  równający się z o twar tą  prawie 
z a c z e p k ą ,  jakiej  się tylko n iep rzy jac i e l  sam d o p u ­
szczać może.

P rz ypa dk i  i czyny  wyżej pod  cl. e. f .  g- wym ie ­
n ione  dowodzą oczywistej  s t ronnośc i ,  nierze te lności ,  
i n iepr zyjaznego post ępowania Rządu Pruskiego wzglę­
dem n a s ,  bo p r z ek o ny w a ją ,  że k i edy  Rząd -Pruski 
z naszej  s t rony  zarazy chol ery  pozorni e  obawia się,  
od nas s t ron i ,  nam szkodzi  ; t ymczasem z wrog iem 
naszym w sc i z łych  s t osunkach  k o m m u n ik a c j i ,  co­
dz ienni e i b l i skiego obcowania zos t a j e , i j emo  na j ­
ważniejsze czyni p r zys ług i .  -

Pomi j amy wreszcie  wyszczególnienia,  i nnych  jesz­
cze faktów n i e lud zk i c h ,  podej rz l iwych i dokucza j ą­
cych ;  jako t o :  z a t r zymywanie  lekarzy co z zagran i­
cy do Polski  dla r a t u nku  rannych i chorych spi eszy­
l i : z a t r zymywan ie  k u r j e r o w ,  o tw ier an ie  listów, u- 
mieszczani e iv pismach publ i cznych  a r t yk  uł o w p r z e ­
k sz t a ł ca  jąe.ych wiadomości rzeczywis te  o powodze­
niach wojennych  na s t ronę naszą , i tym podobnych  ; 
lecz przes tając na wyl iczeniu  powyżsych,  oświadcza­
my co do ich w iarogodnośc i , że w części  p r zyw ie ­
dl i śmy  ich dowody u r zę d ow e ,  n iewątpl iwe;  znaczna 
zaś ich część polega na r apor t ach  od różnych władz 
admin is t ra cy jnych,  k tó r e  je  z dob reg o  ź ród ł a  o tr zy-
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m at y ,  i na doni es ien iach  u r zędn ików nadgran i cznych ,  
co miel i  na jdogodni e j szą  sposobność ich w idzen i a ,  
s ł y s z en i a ,  a często i sp r a wd zen i a ;  równie  j ak  na 
doni es ien iach  p rywa tnych  : z powyźszemi  zup e łn i e  
zgodnych  ; wreszcie na n i ek tó r e ,  lubo juz sp r aw dz o ­
n e ,  oczeku j emy  jeszcze n iewątpl iwszych  probacj i .

Tak  wystawiwszy f ak t a ,  py t amy  się t e r az ,  odwo­
łu j ą c  się do rozsądku  każdego:  co znaczą  te  czyny 
r ządu  Pruski ego ?

Niewątpl iwa odpowiedź ,  źe to są oczywiste u ch y ­
b ien ia  p r zec iw  obowiązkom w t r akt ac i e  z r .  1815 w 
art .  17 18 i 19 i w konw enc y i  z r .  1825 w art :  10 
umówionym;  uchyb ien i a  w ogóle spr zeczne  z wyo bra ­
żeniami  prawa na rodów,  u t rudzeni a  komm un ik acy i  
z s ąs iednemi  i odlegl ejs zemi  k r a j a m i ,  p r z e s z k o d y  
w s to sunkach  handlowych ,  z amia ry  pozbawienia  skar- .  
bu  naszego  i ins tytutów f inansowych ź r ó d e ł  u t r zy ­
man i a  sic,  zepsucia  im k re d y t u ,  nadwerężeni e  pr aw  
t e r r i t o ry a l ny c h ,  l e k ce wa żen i e  obowiaczków dob rego  
sąs iedztwa,  dokuczani a pod różnemi  wymyślonein i  
pos t ac iami ,  gwał ty  p rzeciw osobom i mieniu ,  zabo­
j e ,  u ł a twieni a  nieprzyjac i elowi  wszelki emi  sposoba ­
m i ' ś r o d k ó w  prowadzenia  z nami  wojny,  pod pozo­
r a m i  j edyn i e  p rzec iw  nam wymierzone tn i ,  a do n i e ­
przyj ac ie l a  naszego,  choć tego bezs t ronna  n eu t r a l ­
ność  wymaga,  n ies tósowanemi ,  a za t em czynne nam 
s z k o d z e n i e ,  s ł owem obraza  wszelkich p r aw  j ak i e  
między na rodami  s zanowane być  powinny,  naj jawniej -  
sze zgw a łcen i e  obowiązków neut r alnośc i .

Nie  wahamy  się o d w o ł a ć ,  j ak e ś my  to j uż  wyżej 
powiedz ie l i ,  do rozsądku powszechnego ,  nie l ękamy 
się powołać  na kodexa  pr aw  pul i cznych ,  na dzie ł a 
i zdania  na jpoważn i e j szych  publ i cys tów,  jakiefni  są; 
I l ugo Grot i us ,  P u f f en d o r f  z dawnie js zych,  a Mably,  
Schmalz,  Vat tc l  z nowszych.  Lecz  ich w tak oczywi­
stej r z eczy  cytować wszystkich nie sądzimy p o t r z e ­
bą.  P r ze s ta jemy j e dyn i e  na odn ie s i en iu  się do po ­
wagi  sławnego'  Grocyusza ,  k tó r y  w sys t emie  swoim 
,,  de j u r e  bell i  ac pacis“  w ks i ędzi e  HI .  rozdzi ale  
XVII I .  „ d e  his qui  bel lo medi i  su n t “  w ar t .  I I I  t ak  
mowi:

, ,Vi ci ss im eorum qui  a bel io ab s t i nen t  [officium 
, ,e s t  nihi l  facere,  quo va l i d ior  fiat  is, qui  improbain  
, , fove t  causam,  aut  quo j us tum be l l um geren t i s  mo- 
„ t u s  i i npedi a tu r .  In re  ve ro  dubia  a equos  se p raebe -  
„ r e  u t r i sque  in p e r m i t t e nd o  t ransi tu ,  in commeatn 
, , p r a e b e n d o  l egionibus ,  in obsessis non subl evaudi su

, ,A p n d  Agathiain l eg imus hos t em esse qui  faciat  
, , qu od  host i  placet ,  et  in P rocoepio;  in exe r c i t u  ho- 
, , s t ium enm censer i  qui quae p ro p r i e  ad bel i um usui 
„ s u n t ,  host i l i  exe r c i t u i  su b m in i s t r a t . “

Gdy  my  tyle/jza sobą mamy po b ude k  i zasad,  cóż 
nawzajem r ząd  Pruski  na swe p rzywie ść  zdoła  u s p r a ­
wiedl iwienie  ? Czy obowiązki  przyj aźni  i s t osunki  
faui i l ine z Cesar zem l io s s j i ?  Ależ te w obliczu po l i ­
t yk i  ustąpić powinny wyższemu int eressowi  na rodów,  
in t e r esowi  bez s t ronnośc i ,  na k tó re j  j edyn i e  n e u t r a l ­
ność  polega.

Czy po t r z eby  zabezpi ećzenia  spoko jnoścf  i s t anu 
zdrowia swego k ra ju?  1 to nie.  Dal iże śmy mu b o ­
wiem by  najmnie j szy  powód do obawiania  się n i e po ­

koju z naszej  s t rony? Czy naszl iśiny g ran ice  jego 
czy s t roi l i śmy k ab a ły ,  fakeye ,  pods t ępy  na z a w i c h -  
r z eni e  j ego ,  wśród niego p o rz ąd k u  i s t anu  r zeczy  
publ i cznej , ,  czy namawia l i śmy wojsko jego do d e z e r -  
cyi do n iepos łu szeńs twa ,  jego u r zędn ików do z d r a ­
dy.  Czy nadweręży l i śmy  w czemkolwiek  umowy po­
l i tyczne z min zawar to? Nic z tego wszystkiego.

Niech  więc t er az  ści s ła bez s t ronność  wyr ccze: 
czyli n i es łu szn i e  żal imy się.  Ufamy,  że nam to p r z y ­
zna;  równ ie  j ak  ufni  je s te śmy,  Źe mocar s twa ,  c o c e -  
m c  umieją  d ob r ą  wiaro,  co się r z ądzą  zasadarni  s p r a ­
wiedliwości ,  uzyć r aczą  wszelki ch  ś rodków j aki e  są 
w ich mocy,  aby rząd  P ru sk i  spowodowa ły  nic tył -  
ko do zap rzes tan ia  i cofnienia natychmias t  czynów 
p rzez  nas powyżej  z a s k a r ż o n y c h ,  do nap rawien i a  
k r z y w d y  naszej  rzeczy publ i c zne j  i p r yw a t ny m  n a ­
szym mie szkańcom wyrządzonych ,  ale też na dal ,  
w ciągu obecne j  wojny do zachowania  sie wzgl ędem 
n a ro du  Polskiego w ob r ębach  ś ci s łe j  i "prawej” n e ­
u t r a lnośc i .  r  ’

Krzywd y  j ak i e  Rząd P ru sk i  na rodowi  naszemu  tein 
pos t ępowaniem wyrządzą ,  są t ak  oczywiste i d o k u ­

c z a j ą c e ,  iż n ie  wa ham y  sio mocar s twom oświadczyć:  
ze gdy  zaniecha,ne nie zostarlą,  l lzad  Polski  zmus zo ­
ny m  w końcu  będzie  użyć  przeciw Rządowi  Pru-  
skjeniu p r awa  odwetu.

w Wars zawie  dnia 22 Lipca 1831 r .
Mini s t e r  Sp raw  Zag ran i cznych  

Króles twa Polskiego 
(p od p . )  H orodyski.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
— Przybyl i  z za Łowicza zapew n ia j ą  że p r zez  Ło -  

Y.-icz wieziono śpiesznie  Officerów P ru s k i c h  będący ch  
przy.  Armi i  Ruski e j .

—  Prezez  Rządu  mi anowa ł  Ob.  X awercgo  B ro n i ­
kowski ego  V iee -P r ez yde n t em Urzę du  M u n i c y p a ln e ­
go Miasta S to ł ecznego  Warszawy .
—  W  Województwie K rak ow s k i em  powst an i em do ­

wodzą Jan  H r .  Ledochowski  pose ł  J ęd rze jowsk i ,  i 
J e n e r a ł  Szembek , a nawet  jak  mówią zna jdu j e  się 
t amże  i J e n e r a ł  C h ło p i ck i ,  b y ł y  D y k t a to r .
? —  Pa r l ame n t a r z  Ross j iski  p r zyw ióz ł  dnia dz is ie j ­
szego list J e n e r a ł a  Witta do Preze sa  w Radzi e  m i ­
nis t rów,  z p ro ś bą ,  aby sam,  lub  p rzez  osobę od s i e ­
b ie  umocowaną ,  chc i a ł  się widzieć z wyznaczonym 
do tego J e n e r a ł e m  Rossj isk im,  i objaśnić  F e l d m a r ­
sza ł ka  Paszkiewicza,  o wypadkach  nocy 15 b. m .  a 
mianowicie  o z amordowan iu  Barona Ket t l era ,  j e d n e ­
go z jeńców Ross j i sk i ch .  P r e z e s ,  odpieczętowa-  
wszy list  w Radz ie  Minis t rów,  odpi sa ł  na tychmias t  
J ene r a łow i  Wit t .  don io s ł  mu o spe łn i e n i u  s p r a w i e ­
dl iwości  na zbrodn ia rzacb j ,  k tó r zy  się morder s tw  
dopuści l i ,  z s t osownem w y t łum aczen i em r zeczy ,  a 
co do wyznaczenia  osoby umocowawanej ,  oświadczył ,  
iż dane  w liście,  z zup e ł n ą  otwar tośc ią ,  objaśnieni e,  
uwalnia  go od  dalszych k roków w tym względzie .
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